
„OLOS NARODU"

wychodzi dwa razy dzien­
nie, o jod z . 9-teJ rano i o 
Kodz. 6-tej wiecz. W  nie­
dzielę i święta uroczyste 

raz na dzień rano

Wydanie poranne Cena 4 halerze.

PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
2  kor., kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowe zanosze­
nie do domu dopłaca się 
40 hal., za dwurazowe 

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie
kor. 2 hai. 70, kwartalnie
kor. 8. W państwie Nie-
mieckiem kwartalnie kor. 10, w innych
zową wysyłkę dziennie DOPŁACA się

państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwura- 
40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hal.

,.ULU5 NARODU"

Osobna prenumerata » 
wydanie poranne wyr:-.» 
miesięcznie w  miejsci 
z odnoszeniem do dom 

1 koronę.
Numer poranny 4 h., wic 
czoruy 10 hal. Listy pien 
żne przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu". — Prenumeratę 
oprOcz upoważnionych s 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztow y w obręb 
monarchii i w  państwii 
niemieckiem. Reklamacje 

nieopitczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. —Rękopisów redakcja nie zwraca 
Adres Red. l!I. św. Krzyża I. 7. Adres tei. „G łos Narodu" Kraków. Telefon Nr. 190.

WYCHODZI d w a  RAZY DZIENNIE.
Dziennik polityczny, założony w r. 1893 przez Józefa Rogoaza.

Redaktor naczelny: Dr. Antoni Beauprć

Ogłoszenia (inseraty przyjmuje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze lnseratowem „Głosu Narodu", róg św. Krzyża i Mikołajskiej I. 7.

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., układ tabelaryczny, liczbow y od wiersza 30 h, za pierwszy 

raz, każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. ud wiersza za każdy raz — Nekrologi ttd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: w e Lw ow ie S. Sokołowski 
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dapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Treyise, John F. Jones & Cle.

Nr. 260 Kraków, czwartek dnia 31 maja 1906 roku. ROK X IV .

Z Rady państwa.
Wiedeń. W  dalszym  ciągu w czorajszej d y ­

skusji nad wnioskiem nagłym pos. Kathreina, 
hr. S y 1 v a-T a r o u c a imieniem konserwatyw­
nej szlachty zaznaczył, że nie chcąc kwestjonować 
zupełnej wolności rządu i parlamentu węgierskie­
go, i prawa przedsiębrania postanowień dla W ę ­
gier, musi stanowczo zaprotestować przeciw te­
mu, aby w sprawach, dotyczących obu państw, 
zapadały jednostronnie decyzje.

Dr. K r a m a r z  podnosi, że wprawdzie 
wniosek nagły nie zawiera wszystkiego, czego 
wielu pragnęło, ale także partja m ówcy stanęła na 
stanowisku, iż należy szukać takiej form y, na 
którąby się wszyscy zgodzili. W  tej chwali nie 
chodzi o przyszłe ukształtowanie się kwestji wę­
gierskiej, lecz o strzeżenie praw parlamentu. Nie 
można dozwolić, aby istniejący stan prawnfv 
między Austrją a W ęgram i zmieniano ponad 
głowam i parlamentu. W niesienie autonomicznej 
węgierskiej taryfy cłowej jest niewątpliwie począt 
kiem rozwoju stosunków, o których absolutnie nie 
wiemy, czem się skończą. Dzisiejszą sytuację 
uważa mówca za niezdrowrą i nienaturalną. W  
końcu w yraża nadzieję, że z tego przesilenia znaj 
dzie się droga do szczerego pokoju narodowego 
w Austrji i że drogą tą będzie między innemi tak­
że reforma w yborcza na podstawie równości i 
sprawiedliwości.

Pos. S t e i n  oświadcza, że W szechniemęy, 
stojąc na zasadzie unii personalnej, nie będą g ło ­
sowali za pierwszą częścią wniosku i żądają z te­
go powmdu rozdzielenia wniosku.

Pos. W  ol f  podnosi, że K orona niew ątpliw ie 
uczyniła  coś, co  stoi w sprzeczności z interesa­
mi państw a; w idocznie też ks. H ohenlohe i Izba 
by ła  niedostatecznie poinform ow ana. M ogło się 
to stać tylko wskutek tego, że Izba ta spokojnie 
przypatryw ała  się lata całe gospodarce paragr. 
14 i nie zażądała ju ż  daw niej przeprowadzenia 
rozdziału cłow ego i unii personalnej. M ów ca do 
m aga się zniesienia paragr. 14 i unii personalne^ -

Dr. A d l e r  podnosi, że jednostronna zmia 
na sankeyonow anej ustaw y została dokonana 
przez W ęgry  bez zapytaia się parlam entu an- 
Btryackiego i w brew  protestow i rządu austryac 
kiego, pierwszego rządu, który m iał odw agę bro 
nić. interesów A ustryi w obec W ęgier.

W ina spada także : na parlam ent. Zdaniem 
m ów cy Izba musi się zebrać nie tylko po to, aby 
się zabezpieczyć przed nowem i niespodziankam i 
ze strony W ęgie^, ale także po  to, aby przepro­
w adzić reform ę w yborczą

Hr. D z i e d u s z y c k i  zaznacza, że K oło 
polskie głosować będzie za wnioskiem, nad któ­
rym toczy się dyskusja. zawrsze bowiem popierało 
obronę konstytucji i godności Izby. Z pełną 
czcią spogląda K oło polskie na starą konstytucję 
W ęgier, którą naród węgierski wysoko dzierży, 
i dlatego ubolewa jakna,jgłębiej, gdy niedawno 
zdawało się. jakoby na W ęgrzech były zagrożone 
stosunki konstytucyjne. A le  K o ło  polskie p ia - 
gnie także gorąco, aby i w Austrji panował pa- 
trjotyzm nie tylko dla dobra królestw i krajów, 
reprezentowanych w Radzie państwa, ale także 
dla utrzymania równowagi potrzebnej całej m o­
narchii. (Oklaski.) K oło wr rezolucji obecnej wi 
ta postanowienie Izby, że chce ona zdać sobie 
sprawę z obowiązków, na niej ciążących, i że wT 
przyszłości zechce wszystkie inne, chociażby naj­
ważniejsze, sprawy uboczne usunąć, gdyby te

sprawy narażały wykonywanie parlamentarnej 
zwierzchności i nie dopuszczały do objawienia się 
woli większości Izby.

Mówca konstatuje, że rezolucja ta skierowa­
na jest pod adresem przyszłego gabinetu, a nie 
monarchy. Co się zaś tyczy obecnego położenia 
politycznego, to jest ono w części winą parlam en­
tu, a w części w iną rządów, które ciągle om ijały 
zadanie szukania silnej waększości i oparcia się 
na Izbie. Może także i to jest winą, że przy na­
dawaniu konstytucji przekazano tej Izbie za wie­
le spraw, co utrudnia objektywne ocenianie po­
trzeb całej monarchii i zaostrza waśnie i spory 
między narodami. W inę przypisać też trzeba 
brakowi powagi u nas samych, a spodziewam się, 
że teraz rząd będzie wiedział, iż ma nas trakto­
wać poważnie. SpodziewTam się także, że wobec 
smutnej sytuacji wystąpimy prawdziwie po­
ważnie.

K ończąc swe przem ówienie, zaznaczył 
mówca: Jeżeli chcemy auslrjackiin rządom dać 
takie oparcie na przyszłość, aby mogły z całym 
spokojem i rozwagą zbadać sprawę, jeżeli rząd, 
którego tu oczekujemy, ma spełnić swój obowiązek 
i opierać się na parlamencie —  to musimy teraz 
z całą powagą przystąpić do zbadania stanu rze­
czy, jakim on jest. Ze względu na przyszłość 
musimy postępować sine ira et studio i skłonić 
również rząd do takiego postępowania, któreby 
nie sprowadziło jeszcze większych niebezpie­
czeństw i większego zamieszania. Umiarkowa­
nie, równocześnie jednakże stanowczość i świado­
mość celu powinny nami kierować.

Dlatego będzie moim obowiązkiem pójść za 
myślą poruszoną w ciągu dyskusji i jak najry­
chlej zwołać komisję ugodową, aby się zajęła 
stworzoną sytuacją i aby następnie parlament —  
jako parlament poważny, pracujący faktycznie 
zbawiennie dla całej monarchii i wszystkich na 
rodów —  mógł wobec przyszłego rządu wypowie­
dzieć zbawcze słowa —  bez względu na to, czy to 
jakiemuś konstytucyjnie nieodpowiedzialnemu 
czynnikowi chwilowo dogadza lub nie —  ale ze 
względu na potrzeby państwa, ze względu nato, że 
odpowiedzialne czynniki rzeczywiście będą od­
powiedzialnymi. Przez to usunie się możliwość 
powrotu stosunków, w których Tzba bez obecności 
rządu obraduje nad najważniejszemi sprawami. 
(Żyw e oklaski u Polaków.)

Pos. S u  s t e r c i e  w ystępuje przeciw  pom i­
janiu parlamentu w tej sprawie i wita z zado­
woleniem zgodę wszystkich stronnictw. P arla ­
ment musi się starać, aby wziąć w swe ręce poli­
tyczne kierownictwo w państwie, a przedewszyst- 
kiem, aby dokonać własnej reformy.

Pos. G r a b m a y r  w skazuje na to, że au­
tonomiczna ta ry fa  cłow a nie stanowi pierwsze­
go rozluźnienia ugody z r. 1867 i sądzi, że m u­
si nastąpić rew izya całego kompleksu ustaw u- 
godow ych. M ów ca oświadcza się za ja k  najryeh  
lejszą decyzyą w sprawie rozporządzeń w yda­
nych na podstaw ie paragr. 14 w kw estyi ugody.

Pos. P e s c h k a  oświadcza, że n iem ieccy 
agraryusze uczynią wszystko, aby przyspieszyć 
rozłam cłow y, jednakże nie pow inno to się stać 
bez udziału A ustryi i parlamentu.

Pos. W  a s i 1 k o wskazuje ciężary, jak ie  u- 
goda nakłada na ludność agrarną. Z tego pow o­
du Rusini chętnie się zgodzą na zniesienie obeo 
nych  stosunków, z k tórych  W ęgrzy  ciągną n a j­
większe korzyści. T y lk o  w interesie jednom yślne 
go votum zadawalnia się stronnictw o m ów cy łą

godną treścią rezolucyi. Rozwiązanie kwestyi 
w ęgierskiej może jednakże nastąpić tylko przez 
silny parlament, k tóry  w y jdzie  z pow szechnych 
i rów nych w yborów .

Następnie nagłość wniosku przy jęto 240 gło 
sami przeciw 8, a po krótkiej dyskiisyi uchwało 
no także meritum wniosku. 1

Pos. B  r e i t e r postaw ił dodatkow y w nio­
sek, aby uchw ała ta nie by ła  tylko m anifesta- 
cyą, ale m iała także zadanie praktyczne. Należy 
w ięc wezwać kom isyę ugodow ą, aby w ciągu dni 
8 poczyniła propozycyę w sprawie now ego ure­
gulow ania stosunku praw nego m iędzy obydw ie 
ma połow am i m onarchii. —  W niosek  ten odrzu 
cono.

Na końcu posiedzenia odczytano szereg inter 
pelacyi, między innemi pos. H ofera  i tow. w spra 
w ie stosunków zdrow otnych w obozie w ojskow ym  
w B ru ck ; pos. Jana P otock iego i tow. w sprawie 
(iewastacyi lasów w G alicyi, w ydzierżaw ionych 
firmie Jakób Józef K ohn; pos. Breitera i tow. 
v.- sprawie urzędow ania nam iestnika hr. Potoc 
kiego i postępowania władz sądowych w spra­
wie w łaściciela  hotelu we Lw ow ie, H enryka Zip 
pora.

Następne posiedzenie Izby  i kom isyi re for­
my w yborczej odbędzie się we czwartek 7 czer­
wca.

Maksymilian bar. Beck.
Wiedeń (Teł. W ł.) W czora j w ieczorem  po­

w ołał cesarz do utworzenia gabinetu pierwsze­
go szefa sekcji w  m inisterstwie rolnictwa bar. 
B e c k a .

Form alnej m isji nie otrzym ał jeszcze bar. 
Beck tylko m onarcha polecił mu w ybadanie sze 
regu osobistości odnośnie do projektu  założeniu 
gabinetu. W czora j też od by ł on szereg konferen 
c ji  z wielu osobistościam i politycznem i, m iędzy 
innemi konferow ał także z lir. Dzieduszyckim  i 
D. Abraham owiczeni.

Jak słychać, bar. Beck m yśli o utworzeniu 
gabinetu parlam entarnego.

Przeciw  temu projektow i nie w ystępują 
N iem cy i P olacy , owszem m ogą nawet w ystąpić 
z poparciem , jedyn ie Czesi czynią sw ój w spół­
udział zależnym  od zapewnienia im poprzednio 
uwzględnienia ich postulatów narodow ościo­
w ych.

G dyby bar. Beckow i nie udało się stw orzyć 
gabinetu parlam entarnego, zorganizuje prze j­
ściow y gabinet, k tóryby  rządził przez lato i przy­
gotow ał teren wielkiem u parlam entarnem u gabi 
netowi, m ającem u powstać, w jesieni. Jeśliby 
zaś odrazu utw orzył gabinet parlam entarny, to 
gabinet ten zajm ie się przeprowadzeniem  refor­
m y w yborczej, a nadto rew izją całej ugody wę 
g ierskiej i oparciem  je j  na now ych podstawach

Dr. Maksymilian W łodzim ierz bar. Beck, 
urodzony w roku 1852, jest synom członka Izby 
panów i dyrektora drukarni państwowej hof- 
rata Becka, który przed 20 laty przy tworzeniu 
gabinetu Hohenwartha odegrał ważną rolę. Ma- 
ksymiljan Beck uchodzi za znawcę prawa pań­
stwowego, które studjował bardzo pilnie i z tego 
względu swojego czasu był powołany na nauczy-



G Ł O S  N A R O D U .

cielą obecnego następcy tronu arcyks. Fr. Fer­
dynanda. Ten stosunek z następcą tronu pozo­
stał trwałym, i bar Beck od szeregu lat zdaje ar- 
cyksięciu relacje o przebiegu życia politycznego 
i o wypadkach społecznych. Był on także do­
radcą prawnym  arcyksięcia przy zawieraniu 
ślubu z lir. Cliotek.

W  kołach politycznych bar. Beck znany jest 
jako znawca stosunków handlowych, brał bo­
wiem także udział w zawieraniu tych traktatów 
z W łocham i, a słynie także z gruntownej znajo­
mości ugody węgierskiej.

Bar. Beck był początkowo protestantem, póź­
niej jednakże przeszedł na katolicyzm. Uchodzi za 
umiarkowanie konserwatywnego.

K om binacje .
W iedeń  (Tel. W ł.) D zisiejsza N. F r  Presse“  

om aw iając desygnow anie bar. Becka, kom binu 
je , że w skład powstać m ającego gabinetu par­
lam entarnego w eszliby : Dr. Derschatta, jako 
m inister skarbu; Prade, ja k o  niem iecki m ini- 
ster-rodak; Pacak, jak o  czeski m inister-rodak; 
lir. Dzieduszycki, jako polski m inister-rodak; 
Kram arz lub K aftan , jako  m inister handlu.

Zestawienie to polega tylko na dom ysłach, 
a jest o tyle nie ścisłe, że P olacy  obstaw aliby 
przy sw ych żądaniach, tj. nie zadow olniliby się 
teką podrzędną, lecz dom agaliby się teki t. zw. 
ekonom icznej (skarbu, handlu, lub kolei)
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KROniKfl
K UPU JCIE TYLK O  U CHRZEŚCIJAN!

Kraków , 31 maja.
—  W  katedrze na zamku, w sobotę rozpo­

czyna się nabożeństwo 40 godzinne, które kończy 
się we wtorek dnia 5 czerwca po sumie.

W  poniedziałek Świąteczny w kościele 0 0 .  
Franciszkanów  książę biskup krakowski po 
sumie udzieli Sakramentu bierzmowania.

—  Frances M any Peard znana pow ieściopi­
sarka angielska i amatorka m alarka, w przejeź- 
dzie z R zym u baw i u nas od kilku dni, spędzając 
czas na zwiedzaniu miasta. Objaśnień udziela 
je j przytem  dr. J. K orzeniow ski, dyrektor b ib lio  
teki Jagiellońskiej.

fWe w torek w y jech a ła  p Peard na kilka
dni do Zakopanego, skąd powróci jeszcze do K ra ­
kowa.

i—  Przypominamy dzisiejszą prem jerę 
„Zbrodni i k ary“  D ostojew skiego w teatrze L u ­
dowym . Znakom ity utw ór literatury rosy jsk ie j, 
który ukaże się dziś w przeróbce scenicznej, po­
winien zainteresować szersze koła publiczności 
i zapełnić salę po brzegi, —  a należy dodać,, że do­
chód z tego przedstawienia przeznaczony jest 
na zasilenie funduszów tak sym patycznej insty­
tu cji, ja k  Związek pom ocy narodow ej.

—  Konfiskata. Prokuratorja  państwowa 
skonfiskowała cały nakład nr. 22 katolickiego 
tygodnika „ Postęp f\ za artykuł p. t. „Sojusz so- 
cjalistyczno-żydowski.1-

—  Doktorat nauk technicznych. P. A rnold  
Ehrenpreis, asystent tutejszej wyższej sąkóły 
przem ysłow ej, uzyskał na politechnice wiedeń­
skiej stopień dra. nauk technicznych.

—  Omyłka druku zaszła we w czorajszym  ran 
nym  w ydaniu dziennika, w  notatce o ruchu bu ­
dowlanym  w mieście, m ianow icie ostatnie zdanie 
notatki m iasta brzm ieć w tem sensie, że ruch 
budow lany wzmoże się z chw ilą pod jęcia  przebu 
dow y dom ów uw olnionych przez szereg lat od 
podatków. i

—  Oszukańcze przedsiębiorstwo losowe. W la 
dze polityczne przestrzegają przed działalnością 
holenderskiego towarzystwa kredytow ego i za­
liczkow ego w Am sterdam ie p. n. „H olandische 
Credit-en Vorschussbank, Am sterdam  Cent-ur 
baan 308“ , które trudni się sprzedażą losów  wąt 
p liw ej wartości.

TEŁEGRflmy.
(Z  dnia 31-go maja.

Odznaczenie.
Wiedeń. „W ien er Ztg .“  ogłasza: Cesarz nadał 

radcy w yższego sądu kraj. w K rakow ie H enry 
kowi Matusińskiem u tytuł i charakter radcy 
dworu.

Narady biskupów francuskich.
Paryż. K ardynałow ie i biokupi francuscy ze 

brali się w czoraj po południu w pałacu areybi-

f skupim, celem  naradzen ia się nad ustawą sepa­
racyjną. W ynik obrad jest trzym any w ścisłej 
ta jem nicy.

Sejm węgierski.
Budapeszt.. Na w czorajszem  posiedzeniu sej 

mu w ęgierskiego szereg posłów słow ackich i ru 
m uńskich zgłosił zażalenie z powodu naruszenia 
n ietykalności poselskiej przez żandarmów. Pod 
czas w yw odów  posłów  słow ackich, a zwłaszcza 
pos. Jurygi przyszło do burzliw ych scen. J u ryga  
prosił, aby zarzuty przedstawione przez niego, 
zbadano sum iennie i nie zważano na to, że jest 
Słowakiem  (G łosy na lew icy : Zdrajcą  o jc z y ­
zny!) J u ryga  zaprotestował przeciw  podobnej 
obeldze, a prezydent Justh wezwał lewicę# aby 
nie czyniła tego rodzaju  uwag. U chwalono wszy 
stkie skargi przekazać kom isyi nietykalności po 
selskiej.

Pos. Vaita (Rum un) wniósł intcrpelacyę z po 
w odu nadużyć w yborczych  w jeg o  okręgu i za­
rzucił, że minister spraw wewnętrznych terrory 
zował w yborców . Za w yrażenie to w iceprezydent 
przyw ołał go do porządku.

Izba dokonała w yboru  członków delegacyi 
i kom isyi adresow ej. —  Następne posiedzenie 
odbędzie się w piątek. Na porządku dziennym 
wniosek Dra W eckerlego o w ybór deputaeyi kwo 
towej.

K om isya  skarbowa sejm u p rzy ję ła  wczoraj 
prow izoryum  budżetowe. W  dyskusyi oświad 
czył Dr. W ekerle, że zapasów kasow ych nie ma 
albowiem  poprzedni rząd b y ł zm uszony w'yczer 
pać zapasy, a nawet na wykupno kuponów zacią 
gnąc d ług bieżący w w ysokości 100 milion* >w k. 
z których 59 m ilionów wydano.

Zamach rewolucyjny.
Kutaisk. (Pet. a j. tel.) Poprzedniej nocy rzu 

cono dwie bom by na by łego  jenerał-gubernato­
ra  A lichanow a, gdy jech ał z dworca. A lichanow
ranny w biodro. Dwie osoby zabite, trzy ranne. 
Sprawca zamachu umknął.

W ydaw ca  dr. A nton i Beaupre, redaktor odpow.
Jan Grzywiński, Drukarnia Głosu N arodu 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.
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Tajemnica stano.
ROMANS PO LITYCZN Y przez Antoniego HOPE

39) (Ciąg dalszy)

—  Zastanów się pan dobrze. Ja, bo nie w a­
hałbym  się ani chw ili, g d yb y  stawką było  zdo­
bycie tej pięknej dziew czyny.

Ogarnął w zrokiem  m oją  ukochaną i oczy za­
b łysły m u, jak  wilkowi.

—  Precz stąd, nędzniku! —  zawołałem.
Lecz zaraz śmiech mnie porwał. Zuchw al­

stwo tego łotra  by ło  tak w ielkie, że aż zabawne.
—  W ięc zdradziłbyś tw ojego pana? —  spy­

tałem : i
Przeklinał M ichała, przezyw ał go psem po­

dłym , księciem na n iby —  niesłusznie zresztą, 
bo m ałżeństwo nieboszczyka króla z jeg o  matką 
jakkolw iek  m organatyczne, by ło  najzupełniej 
legalnem.

-  Ten łotr staje mi na drodze —  dodał w re­
szcie. —  A  przytem  zazdrosny, jak  tygrys. 
W czora j o m ało n ie wpakowałem  mu noża w 
gardło. Z ja w ił się w cale nie w porę.

Opanowałem  ju ż  gniew  i mogłem  m ów ić 
spokojnie. Zresztą rozmowa stawała się intere­
sującą.

—  Chodzi o kobietę? —  spytałem  od niech­
cenia.

—  Tak o kobietę i to piękną. Znasz ją  pan 
zresztą.

—  Istotnie, poznałem  ją  przy stoliku od her­
baty. Przypom inam  sobie nawet, że pewni moi 
znajom i zajęli przy tym  stoliku m iejsca  n ie­
w łaściw i. >

—  Czyż można spodziewać się w łaściw ego 
zachowania po takich osłach, jak  D etchard i de 
Gautet? O! gdybym  ja  tam  był.

—  A  więc książę w drogę ci w chodzi?
— H m ! prawdę powiedziawszy, to ja  m iał­

bym  ochotę w ejść w drogę jem u.

—  A le  ona w oli księcia?
—  G łupia! Zastanów się pan jednak nad m o­

ją  propozycją .
U kłonił m i się nisko, konia zaciął i n ieba­

wem  dogon ił orszak żałobny.
Pow róciłem  do m oich tow arzyszów , m yśląc 

po* drodze o dziwnym  charakterze tego chłopca.
W  życiu  m ojem  znałem niejednego łotra, 

leoz łotra takiego pokroju  nie zdarzyło m i się 
n igdy jeszcze spotkać: są to dzięki B ogu  rzadkie 
okazy. Jeśli sobotwrór R uperta  istnieje gdzie na 
tym  świecie, życzę mu, aby na szubienicy za­
dyndał, a to tak wysoko, aby go nikt nie m ógł 
odciąć.

-— Ładny chłopak z tego R uperta Hentzau 
—  rzekła mi F law ja .

Copraw da, w idząc go  poraź pierw szy, nie 
m ogła  duszy jeg o  przeniknąć: ta uwaga b y ła  mi 
jednak niem iłą, zły byłem  przytem , że je j  nie 
obraziły  spojrzen ia  tego zuchwalca. Lecz m o­
ja  droga F law ja  jest kobietą, a którąż kobietę 
obraża zachw yt, okazyw any je j  nawet za śmiało.

—  W id a ć by ło  po nim, że jest zm artwiony 
śm iercią p rzy jacie la  —  dodała.

Zm artw i się jeszcze bardziej, gdy  przyjdzie 
kolej na n iego —  w trącił Sapt.

Dąsałem się na Flawję, co  by ło  bardzo nie- 
logicznem  z m ojej strony, bo R upert takiem  sa­
mem prawem  m ógł patrzeć na nią ogniście, ja k  
ja  —- praw ić je j  o m iłośc i Zuchw alstw o w  obu 
w ypadkach b y ło  jednakie. Tam m niej przez ca ­
ły  czas przejażdżki byłem  ponury.

Zm rok ju ż  zapadał, gdyśm y w jeżdżali do 
Tarlenheim . Sapt przez ostrożność jech ał za na­
mi, aby zapobiedz napaści z tyłu.

F law ja  nachyliła  się na siodle, i patrząc na 
m nie z niew ym ow nym  smutkiem, szepnęła:

—  R udolfie , jeś li się do m nie zaraz nie uś­
m iechniesz, to  się rozpłaczę. D laczego się gnie­
wasz?

—  Jestem  podrażniony rozm ow ą z tym  ło ­
trem.

Zapanowałem  jednak nad sobą i spojrzałem  
na F law ję  z uśnnechem.

D ojeżdżaliśm y właśnie do pałacu, gdym  ze 
skakiw ał z konia, podszedł do mnie loka,] i oddał 
mi list bez adresu.

—  Skąd wiesz, że to do mnie? —  pytałem.
—  Goniec, który to pismo przywiósł, kazał mi 

je oddać do rąk własnych W aszej Królewskiej 
Mości —  brzm iała odpowiedź.

Otworzyłem list i wyczytałem te słowa:
„Jan wręczy panu to pismo. Pamiętaj, 

że dałam ci dobrą radę. Przez wzgląd na to 
ulituj się i w yrw ij mnie z tego gniazda m or­
derców. A. de M.“

Podałem  bilecik Saptowi, lecz miał ot* serce 
twarde, jak rzemień. Los pięknej Antoniny nie 
wzruszfył go wcale.

—  Z  własnej woli do tej jaskini weszła —  
mruknął, ram ionam i wzruszając.

Miał słuszność, lecz pomimo to współczuł un 
serdecznie mojej wybawiciolce i postanowiłem 
przyjść jej z pomocą.

R O ZD ZIA Ł X V I.
Na jedną kartę.

Skoro widziano mnie konno w Zenda, sknro 
w dzień biały przy świadkach rozmawiałem z R u- 
portem, niepodobna już było dalej odgrywać roli 
chorego.

Skutki tego nowego ukształtowania się sto­
sunków, dały się uczuć niebawem; załoga zamku 
zmieniła taktykę; nie w yłaniając się z poza jego 
m urów, czuwała nad niemi bacznie; ilekroć któ­
ry z naszych zapuścił się w stronę zamku, do­
strzegał zawsze objaw y niezwykłej czujności prze 
ciwnika.

Pom im o, że byłem przejęty niedolą pani de 
Mauban, nie mogłem jednak przyjść jej z po­
mocą, tak jak nie mogłem na razie uwolnić króla 
z rąk jego oprawców.

M ichał wyzywał mnie: -widywano go nieraz 
w pobliżu pałacu Tarlenheim, gardząc jednak 
wszelkiemi pozoram i, nie uznawał nawet za sto­
sowne tłóm aczyć się, iż dotychczas nie złożył czo­
łobitności królowi...

(C. d. u.)


